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GAZETA LITERACKA.
Warszawa 3. Grudnia 1822.

Zasługa bez  ostrogi  d rzy m ie  i m n iey  s ły n ie ;
Lecz gdy  ią krytyk  ostrym  sw ym  bod źcem  zakole,
Jen iusz  w y ż ć y  wzlata i św ie tn ą  gra r o lę ,
Jm g o  bardz iey  ćm ią ,  z b laskiem tym  w iększy m  s ię  w y d a ,
C yn na  w in ie n  s w ó y  zaszczyt prześ lad ow com  Cyda.

S o i l e a u .

NAU KI PO LITYCZN E.

U w agi n a d  k ry ty k ą  dzieła Jakoba  o E k o n o ­
m ii  p o li tycznćy  um ieszczoną  w N rze  36. 
Gaz. Lit.  r .  i8 - .i i .

Po wyyściu na widok publiczny 36go Nru Ga­
zety Literackiey Warszawskiey, która umieściła 
uwagi o dziele P. Jakoba Professora Filozofii w 
Uniwersytecie Halskim, przełożonem z Niemiec­
kiego na Polski ięzyk przez Chońskiego w Lyceum 
Wołyńskiem Nauczyciela wkrótce przesłana była 
do lledakcyi teyze Gazety, na rzeczone uwagi ni- 
nieysza odpowiedź. Zdziwiony Autor długiem 
iey nieumieszczamem w lem peryodycznem pi­
śmie, gdy się nakoniec dowiedział, że manu­
skrypt zatracony został; widzi się bydź zmuszo­
nym na nowo ią do trwaiącey ieszcze Redakcyi 
posłać z prośbą , aby nieuchybnie w iey Gazecie 
umieszczoną była *). Nie można albowiem tego' 
przewieśdź na sobie, aby przez dotychczasowe o 
wspomnionych uwagach milczenie, nie napuszył 
się ich autor mniemaniem: że tak trafnie, mocno 
i gruntownie napisał, iż spokoynie na laurach, 
jak mówią , swoiego zwycięztwa spoczywać bę­

*) Redakcya Gazety Literackiey z r . i8 a a .  pierwszy 
raz ninieysze z Krzem ieńca nadesłane Uwagi, w Lipcu 
r .  i8a3  odebrała. A. T . Ch.

d z ie ,  żadnego z niczyiey iuż strony nie spo- 
dziewaiac się odporu. Jle wszakże nadzieia za­
w iod ła , poniższy wykład rzeczy okazać zdoła.

Na samym wstępie swoich uw ag , rozróżnia 
Autor bez żadney potrzeby i znaczenia Ekono- 
miia polityczną od Gospodarstwa Narodowego , 
kiedy to w rzeczy samey iest iedno i toz samo. 
Zachodzi wprawdzie różnica , nie między Eko- 
noniiia Polityczną, a Gospodarstwem Narodowem, 
lecz między tein pierwszem, a Ekonomiką kra- 
iowa , czyli Gospodarstwem krajowem , i tamto 
Niemcy wyrażaią pod imieniem JS ationalwirth- 
scha ft, to zaś Staatswirths cha/t zowią. Wyświeca 
nam daley Autor ważną ta iem nicę, dla czego 
każde nowe dzieło w umieiętności Ekonomii Po- 
lityczney wychodzące , zawsze ze świeża, iak po­
wiada ciekawością od publiczności bywa przyięte, 
a to w dwóch nastepuiących domysłach, które 
dla sądu czytelników , i dania razem próbki wzo­
rowego stylu, co do słowa wypisuiemy : « iuż to 
« bydź może dla tego ,  że podobna Ekonomiia 
« czyli Gospodarstwo mówi cokolwiek koncepta 
« o pieniądzach , o które w tym czasie u nas tak 
« t rudno , 'iuż też , że każdy, Łtóry pożyczył ka- 
« pitalik i nie oddał go na term inie ,  sądzi się 
« bydź usposobiony do czytania d z ie ł , które o 
« przemyśle i kredycie trak tu ią .» To wyrażenie: 
mówi cokolwiek koncepta , iest niegodnem chcą­
cego bydź recenzentem, bo nie ma w sobie sensu 
i żadną ludzką siłą nie da się jpodciągnąc pod
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prawidła Grammatyki. Mowa iest obrazem m y -ł  
l i ,  powiedział Kopczyński, gdzie więc nie masz 

zgody między w yrazam i, z których połączenia 
wedle pewnych prawideł powstaie mowa , tam 
zapewne nie będzie i harmonii w myślach, czyli 
mówiąc iaśniey, zgody myśli z rozsądkiem. Dzięki 
iednak Autorowi uwag , za tak zaspokaiaiace na­
sza ciekawość odkrycie. Odtąd w czyichkolwiek 
rękach zobaczymy dzieło w materyi Narodowego 
Gospodarstwa, nie pytaiąc się i nie domyślaiąc 
dla czego czyta , wiedzieć nieomylnie b ę d z ie n ^  
źe dla konceptów o pien iądzach , i przemysło­
wego kredytu , nie oddania kapitaliku na te r­
minie. Ale czyż to samo nie przywodzi nas do 
u w a l e n i a ź e  podsuwaiąc Autor całey publiczno­
ści tak nikczemne i niegodne pobudki do czytania 
dzieł o Ekonomii narodów traktuiących, uchybił, 
z obrazą przyzwoitości, należnego iey szacunku? 
Nie inaczey. Jest to krok, którego śmiałości wy­
baczyć chyba można przez ten iedynie wzgląd, 
że zabieraiąc się do u w ag , dla których nie mógł 
był nie czytac dzieła , raczył dobra wiarą własne 
zrobić wyznanie.

Wyraża następnie autor uwag , swoią troskli­
wość o biedny stan Ekonomii polityczney, z która 
podług iego twierdzenia tak się s tało, iak ze 
wszystkiemi naukami, o których dla tego że wiele 
mówiono , nic pewnego me powiedziano , i tyle 
iey nowych natworzono systematów, że-teraz nie 
wie którego się trzymać. Prawdziwy kłopot, dla 
nie znaiącego nauki i iey głównych układów , i 
dla poczytuiącego podobnie , iak Autor uwag, 
za nowy system , każde dzieło w tym przedmio­
cie wyszłe pod imieniem nowego Pisarza. Kadzi 
bylibyśmy tu się zapytać rzeczonego Autora, iaka 
przecież liczbę naznaczą różnych i oddzielnych 
systematów ekonomii polityczney ? Bo my ich 
więcey teraz nie zn a m y ,  nie biorąc Eklektycy- 
zmu za system oddzielny , nad dwa g łów ne , 
które są: system rolniczy czyli F izyokratów,
którego był twórcą sławny Dr. Quesnay, i w któ­
rym rolnictwo iest iedynem źrzódłem narodowego 
bogactwa , i system nieśmiertelnego Adama Smitha, 
który ludzką pracę z działaniem przyrodzenia po­

łączoną , za główne źrzódło bogactw załozył. T e  
są tylko prawdziwie różne między sobą systemata , 
i względem tych są podzielone zdania znakomi­
tych pisarzów. Chociaż śmiało powiedzieć można, 
ze układ S m ith a , oddawna brac zaczął i ciągle 
bierze przewagę nad układem Fizyokratów. Nie 
iest tu mieysce rozwodzie się nad przyczynami, 
dla których się to dzieie.

Były ieszcze wprawdzie i inne układy , iako 
to: mouetarny , łtandlowy i przy nim kolonialny, 
ale t e ,  ieśli nie powiem dzisiay zapom niane, 
to przynaymniey iako zupełnie od wszystkich, 
nawet różniących się w zdaniach co do pier­
wszych systematów, potępione i odrzucone , za 
rzeczywście istnące w naukowych wykładach po­
czytane bydź nie mogą. Nie myślał także o nich, 
pisząc swe zdanie Autor, iak się to z iego łań­
cuszkowego YYyrażenia okazuie , gdzie m ów i:  
» że S a y ,  Autor Ekonomii Polityczney utrzy- 
« muie, że się Smith , inny Autor takieyże Eko- 
<< nómii w swoich zasadach pomylił, Gamier 
« biie przeciwnie na zasady Sara  , Jakób biie 
« na ( Gar niego) ,  Jakóba zbiiaią znowu in n i ,  
« a tych zbiiac będą następni i t .  d . »

Zastanówmy się nad tern fałszywem twierdze­
niem:

Podług niego , ile iest wspmnnionych imion, 
tyle odmiennych zasad i układów nauki , a tym 
czasem , ktokolwiek zna dzieła tych pisarzów , 
wie dostatecznie , że Say  i Jakób , nie .tylko się 
zgadzaią ze Sm ithem , ale na głównych iego za­
sadach , budowę swych umiejętności wznoszą. 
Gamier zaś nie przystaiąc na niektóre z zasad 
Smitha , skłania się na stronę F izyokratów , iako 
utrzymuiących , że głównem źrzódłem bogactw 
iest rolnictwo; do czego mu dało powód przy 
tłumaczeniu z angielskiego na francuski ięzyk 
dzieła Sm itha, porównanie bogactw obu tych na­
rodów , i upatrywanie pewnieyszey i trwalszóy 
ich zasady we Francyi , iako kraiu więcey rol­
niczym aniżeli Anglii , iako narodzie mniey od­
danym rolnictwu , niżeli przemysłowi rzemieślni­
czemu i handlowemu. P o te m , inna iest rzecz 
powiedzieć, że S a r , Jakób i wielu innych zna-
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komitych pisarzów , niektóre mniemania Smitha j 
prostuia, lub ie oilmiennym wykładaią sposobem, 
a inna iest twierdzić, Że zasady iego nauki na- 
ganiaia, układu nie przyymuią , nawzaient się 
pomiędzy sobą zbiiaią i nowe własne syslcmata 
tworzą , tak dalece , źe na końcu nie wiadomo, 
którego się trzymać.

Źe każda umieiętnośc ma pewną liczbę prawd, 
które iey istotę stanow ią, i że te równie iak 
geometryczne praw dy , nie powinny podlegać 
kontrowersyom (co Autor zdania daley mówi) 
na to iest zgoda. Ekonomiia polit: ma także pe­
wne zasadowe p raw dy , i na tych w sparta , iest 
porządną i systematyczną umieiętnością. Gdy zaś 
wszystkie iey twierdzenia, nie mogą się tern ogra­
niczyć, aby tylko były pewnemi w rozumowaniu 
czyli teo ry i , ale jako natury wykonalney, muszą 
bydź takiemi w doświadczeniu; przeto chęc do­
wiedzenia się , który z głównych rodzaiów ludz­
kiego przemysłu iest pożytecznieyszym, a tein sa­
mem obfitszem źrzódłem bogactwa, skłoniła my­
ślące głowy do badań , które do celu zamierzo­
nego poznania doprowadzić maią. Przez takie 
więc badania , których zabałamucenietn nazwać 
nie można , przychodzi się na końcu do prawdy. 
T a  raz w sposobie rózstrzygaiącym poznana , 
oddali wszelkie powątpiewanie o pewności głów­
nych źrzódeł bogactwa, a dwa różne syslemata 
w leden zlane, tern bardzióy nie dadzą powodu 
bezpotrzebnego i teraz na ich wielość narzeka­
nia. Droga doświadczenia w tey rzeczy iest 
pewna , ale długa i trudna; bo zbieg tysiącznych 
okoliczności , bardziey właściwych iednym , iak 
drugim narodom, często stawaiąc na przeszkodzie, 
nie dozwala wyrozumowanych założeń, zaspo- 
kaiaiącego ostatecznie od razu sprawdzenia. Czas, 
i uczoiiyh mężów wytrwanie w przedsięwziętym 
zawodzie b ad ań , trudności pokona i do kresu 
szukaney prawdy przywiedzie. Ale nie wiem czy 
się kiedy żądaniu Autora uwag zadosyc stanie, 
aby Ekonomiia Polit .  na wzór praw Moyżeszo- 
wi d an y ch , w dziesięciu prawidłach na tablicy 
wyrytych zamknięta została ; albo wzorem świę- 
ley j iak powiada, moralności Sokratesa , na kilku

i maxymach polegała. Same pewniki w Geometryi, 
i nie stanowią tey umieiętności. I maxymy eko­
nomiczne D/ze Fr. Qucsnuyy całości układu nauki 
nie utworzyły. Jak w matematyce wielkość, iest 
główną podstawą naukowego przedmiotu, tak 
w Ekonomii Polityczney , kładzie się za zasadę 
tworzenia się i pomnażania bogactwa : wolna 
ludzka praca z działaniem przyrodzenia złączona, 
z tym zamierzonym skutkiem, aby więoey w ko­
rzyści przyniosła , iak sama kosztuie. Spór zatem 
czyli kontrowersya , nie stąd się wyrodziła, iak 
twierdzi A utor,  że chciano tłumaczyć to ,  eo n ie  
podlegało tłumaczeniu , lecz , że musiano się 
wziaśc do roztrząsania tego, co wytłumaczonem 
i sprawdzonem bydź potrzebowało.

Nie podlega wątpliwości, że Adam Smith, przez 
porównanie Moyźeszein od Autora Recenzyi na­
zwany, iest naypierwszym pisarzem, któremu 
Ekonomiia Polit: układ swóy systematyczny win­
na. I  w tern iest tego męża nieśmiertelna za ­
sługa. Lecz głównieysze prawdy skladaiące teo- 
ryią tey umieiętności, nie iemu tylko naypierwey 
objawione zostały. Już w samey Anglii mnoga 
liczba pism w materyiach publicznego dochodu, 
z pod pióra znakomitych au to rów , a mianowicie 
kawalera Petty przy końcu XYII wieku wycho­
dząca, uprzedziła wydanie dzieła Szkockiego F i ­
lozofa : o naturze i  przyczynach bogactwa narodów. 
Równie i we Francyi Fizyokraci czyli ekono­
miści, maiąc na czele D m  Quesnay , nie mało 
także pism w różnych materyiach Ekonomii Polit: 
wydali. Z tych to źrzódeł czerpał Smith zasady 
przyszłego utworu swoiey umieiętności. Pisał 
wymownie i gruntownie , ale nie z natchnienia, 
iak podobało się autorowi zdania powiedzieć, 
lecz oddawszy się dziesięcioletniey pracy, głę- 
bokiey rozwadze i obszernem badan iom , dla 
których umyślną podróż do Francyi przedsięwziął, 
aby z przednieyszymi na ten czas ekonomistami, 
mógł ustne o swoim przedmiocie miewać roz­
mowy. Tłumacze i konnnentatorowie Sm itha , któ­
rych nie wiem dla czego, autor Recenzyi kon- 
trowersistami n azw ał, nie mieli zamiaru obok 
iego nauk i, nowey tworzenia. Pierwsi albowiem
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w całey zupełności rzeczone dzieło z angielskiego 
ięzyka , na własne przelali: d rudzy  wydobywaiąc 
z n :ego nayistotnieysze zasady nauki , i oddzie- 
laiąc od częstych a nie małych zboczeń  i rzeczy 
tyczącycli się samey A n g l i i , ułożyli ie w syste­
matyczny w ięcey, iak dzieło samego m is t rz a ,  
porządek. Nie stało się więc bez  potrzeby i 
p o ż y tk u , ze inaczey materyie poszykowano i le­
pszy im układ  nadano. P rzygana zaś sprawcom 
tych odm ian ze s trony autora  uwag, iak iest n ie ­
dorzeczna , tak niesprawiedliwa. Szkoda zatem 
konceptu  względem R eform atorów  naszey p i­
sowni w tern mieyscu gratis u ży teg o , który 
przez n ie trafne  zastosow anie , traci naw et zasłu­
gę śmieszności.

Nie przeczymy wcale , aby dzieła Smitha do ­
skonały przekład na ięzyk ojczysty, nie był w alną

kraiu  naszym przysługą, z tego naw et względu, 
ze ładnego  dotąd  nie mamy. Na to wszakże 
zgodzie się n ie  m ożem y, m im o sprawiedliwie 
oddanych te m u  dz ie łu  pochwał , aby s taranne i 
dokładne w ytłum aczenie  dz ie ł  późnieyszych p i-  
sa rzów , k tó izy  um ieiętnośc Sm itha  w kształtn iey- 
szey wystawili p o s ta c i , n ie  miało bydź rów nie 
w a ln ą  , a m o le  dla różnego s topnia  wiadomości 
cz \ te ln ików  , leszcze polytecznieyszą usługą. Je­
żeli bowiem  dzieło rzeczonego filozofa, iest bogatą 
kopalnią , z k tórey każdy coraz now e skarby wy­
dobywać m o l e , iak m niem a i au tor zdania; tedy 
króciey i łatwiey będzie  dla zbieraiących, znay- 
dowac ie w porządnieyszyin składzie i od obcych 
części oddzielone i oczyszczone.

Dzieła Saya  i Jakoba , ze są dobre, zgoda na 
to z au torem  krytyki, ale iednego z drugim  po­
ró w n a w sz y , Jakob pierwszeństwo otrzym uie ; dla 
iakich zaś przyczyn i względów, przedm owa t łu ­
macza iego d z i e ł a , dostatecznie okazuie. Dzieła 
Stewarta i Lauderdala  , nie są bez pewney w ar­
to śc i ,  ale obadw a z powyzszemi rów nane  bydź 
nie  mogą, tern bardziey, ze Ekonom ii polityczney 
an i ca łkow icie ,  ani w sposobie zupełnie oddzie­
lonym nie wykładaia- W ym ienione  dzieła , maia 
swoię zaletę w ew nętrzną, ale nie od tego względu 
Zależącą, o ile do dzieła Sm itha  się z b l i ! a i ą , i

o ile ten  ostatni nie iest znany. Co się tyczy 
Filangierego , nie  wiemy skąd przyszło autorowi 
Recenzyi pomieścić go w rzędzie  pisarzów E k o ­
nomii Polityczney ? Nie poświęcił on albowiem 
dzieł  swoich tem u  p rz e d m io to w i; Ie  w  wykła­
dzie swoiey N auki P raw odaw stw a  , wiele inateryi 
do E konom ii  polityczney należących z a y m u ie , to 
nie iest wystarczaiący powód mieście dzieła iego 
w rzędzie  pism ta k ic h , które zupełn ie  o samem 
Gospodarstwie narodów  traktuią . Moglibyśmy na 
sta dawnieysze i nowsze dzieła policzyc , k tóre  
pisząc o ro ln y ch  p rz e d m io ta c h , a szczególnie 
politycznych , skarbowych i policyynych , zawie- 
ra ią  w  sobie liczne m ateryie do narodowego Go­
spodarstwa należące; n igdzie  przecie  i od nikogo 
dzieła takie tytułem  E k o n o m ii  polityczney na­
zwane , i za czysto traktuiące o tey umieiętności 
poczytane n ie  zostały.

Gdyby au to r  uwag, sprawiedliwiey ocenił dzieło 
Jakoba , i należącą się m u skądinąd, a nie z po­
wyższego tylko względu , oddał pochwałę; m n ie ­
malibyśmy , ze iego tłumacz za kom plem ent 
oświadczoney w dzięcznośc i ,  za ogłoszenie d ru ­
kiem swoiego p rz e k ła d u , ma powód podziękować. 
Lecz uwłaczaiącem zdaniem  o dziele , a tern sa­
mem naganiaiącem iego w ybór do tłum acze­
nia , od tey grzeczności uwalnia i razem wkłada 
na przyiaciół prawdy obow iązek d o w ie d z e n ia , 
ile sail ten iest m y ln y m , iako nie  na w ew nę­
trznym  rozbiorze  dz ie ła ,  tylko na  powierzclio- 
w nem  u w a le n iu ,  czyli raczey własnem w idzim i 
się zasadzony.

Na wstępie swego zdania  au to r  p o w ie d z ia ł : 
ze w'iele nowych dzieł  o E konom ii  po lityczney 
wychodzi , a tu się uskarża na n iedostatek  d o ­
brych w tym  przedm iocie  książek. Jeżeli prawda, 
Ie wiele dzieł w ychodzi ,  to  bydź nie może, aby 
w tey liczbie i dobre  się nie znaydowaly; ale 
zapewne au to r  ściąga swoie narzekan ie  do dzieł  
tego p rzedm iotu  w ięzyku tylko polskim wyszłych- 
Wszakże i to narzekanie  iest bez  zasady. Bo c h o ­
ciaż Ekonom iia  Poli t :  Sc/dotzera  , dobrze  na  ięzyk 
polski przez Gliszczyńskiego p rze łożona , skrócona 
Nauka Smitha p rzez Znośkę i Gospodarstwo na -
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rodowe przez Skarbka , n ie  są naydoskonalszemi 
w  tym przedm iocie  dzie łam i,  każde iednak z nich 
m a właściwe sobie zalety , a z tego w z g lę d u , iż 
ucza. czytelników p o z n a w a ć : d u c h a , zasady i 
osnowę czyli treść uinieiętności Smitha, iako od- 
powiadaiace swoiem u celowi , słusznie za dohre 
poczy tane  bydź mogą. Czyniąc rozb ió r  , poka­
załaby się zapewne ich  różnica we względney 
naukowey do b ro c i ;  ale tu  nam  nie o t o  id z ie ,  
k tóre  z nich iest lepszem iedno od d ru g ie g o » 
tylko czy posłużyć mogą do upow szechnien ia  
znaiomości Ekonom ii Polityczney? A. do tego w ła­
śnie celu, znayduiemy ie bydź wcale przydatnerai.

R ów nie  także iest bezzasadnem i dajsze n a ­
rzekanie  autora  zdania  na dzisieysze zaniedbanie  
dobrych p is a r z ó w , iakimi są Smith i Malthus- 
Co się albowiem tyczy S m i th a , iużeśmy wyżey 
p o w ie d z ie l i , że się to stało z potrzeby  i dla po­
żytku., iż materyie um ieiętnośc iego sk lada iące , 
w osobnych  dziełach inaczey poszykowano i układ 
im  lepszy , to iest, do naukow ego zam ia ru  wła­
ściwszy nadano. Nie było to  w ięc, i n ie  iest 
skutkiem lekce ważenia , lub  zan iedban ia  szaco­
wnego pisma samego mistrza , ale owszem sku t­
kiem chęci, aby wystawuiąc w odm ienney od p ie r­
wszego utworu postawie, uczynic  ie stosownieyszem 
i p rzydatnieyszem  do powszechnego użycia.

N ie myślemy iednak hynaym niey  tu  przeczyc, 
aby dzieła  tego doskonały na polski ięzyk p rze ­
k ł a d , n ie  m ia ł  bydź chwalebnem  i pożytecznem 
przedsięw zięciem . Łączymy owszem życzenia n a ­
sze z żądaniem autora u w a g , aby się znalazł tego

( i)  Rechcrches sur la Population et sur la Faculte 
d ’accroissement de 1’espece hum aine p: Will: Godwin. 
P aris i8 a i  __ II T. in  8.

kolwiek ro z le g łe , o n iektórych tylko materyach 
rzeczoney u in ie ię tn o śc i , żadnym sposobem za 
dzieło iey naukowe poczytanem bydź nie może. 
Więceyby iuż należał ten p rzym io t późnieysze- 
m u  iego dziełu  ( a ) ,  o którem zapew ne au to r  
zdania  nie w ied z ia ł ,  ponieważ nie o niem nie 
wspomina. A le n i e  kwapm y się naypierwsi z przy­
znawaniem  doskonałości teraźnieyszym pisarzom 
angielskim , iacy są m iędzy  innem i Brjrlges, Pa- 
cardo i Malthus. Nie obsypuymy pochwałami 
pierwey , n im  oceniaiące ich wartość zdanie  , 
przez biegłych mistrzów tey um ieiętności wy- 
rzeczonem  i ustalonein nie będzie. Już dawniey 
Niemcy zrobili  za rzu t  stronności rzeczonego n a ­
ro d u  pisarzom  , którzy zręcznie  i przebiegle  skrę­
cać um ieia  zasady uinieiętności do szczególnych 
widoków i używanych sposobów na osiąganie 
korzyści w różnych gałęziach przemysłu. Czego 
bydź może dowodem , dawnieysze dzieło  Ste­
warta  we względzie, zew nętrznego hand lu ,  który 
w  naywiększey części podziśdzień  w edług iego 
prawideł iest p row adzony. O dzisieyszych zaś 
pisarzach , sławny Sim onde de Sismondi pow ie­
dz ia ł :  że um ieiętnośc Gospodarstwa narodów  w 
abstrakcyiach zawikłali. Zasad M althusa o lu d n o ­
ści także nie pochwala , i początków do E k o ­
nom ii Polityczney i podatkow ania  p rzez  R icardo  
w prow adzonych  nie  przyymuie. Tegoż samego 
Ricardo , który naybardzićy p rzez  to  chciał bydź 
sławnym że ledwo nie zupełnie  od  zasad nauk i 
Sm itha  odstąp ił ,  Say ciągle z b i ia w  swoich no tach , 
które  S ism ondi uwielbia. Dzieło  Anglika B rjdges, 
zawiera także w sobie sp rzeczn o śc i , które czy­
nie nie mogn zaszczytu znakom item u pisarzowi. 
Mówi w niem bowiem z zapałem , że naywięk- 
sza wolność tak w e w n ę trz n e m u , iak zew nętrzne­
m u  hand low i nadana bydź p o w in n a ,  a tym c za ­
sem iest za u trzym aneim  bilu  zbożowego, czyli 
broni prawa , albo uchw ały  parlamentowey za- 
kazuiącey w prow adzenia  zboża z zagranicy do 
portów angielskich. T o  wszystko czynie' nas po-

(2) Principes d ’Economie Politique consider^* sous 
le rapport de leur application pratique ; p: M. T. R. 
Malthus etc.- Paris 1820 — II  T. in - 8.
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dzieła t łu m acz ,  któryby swoiem przełożeniem od- 
powiednein życzeniu, oyczysta lite ra ture  zbogacił.

Co się zaś tycze Malthusa , nie wiem dla czego 
au to r  zdania  , dzieło iego o Ludności, za rów nie  
dobre  i d o sk o n a łe , iak dzieło S m i th a , w E k o ­
nom ii Polityczney uznał. Nie iest w praw dzie  
to  dzieło bez pewnych z a l e t , chociaż, tych mu 
W illiam  Godwin  w  swoich badaniach nad ludno­
ścią ( 1) całkowicie zap rz e cz a ,  ale traktuiąc, iak-
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w inno  o s tró żn y m i, abyśmy skwapliwie nie wy­
stępowali z uw ielbieniam i dzieł tych pisarzów , 
k tórych iakkolwiek iest wielka wzietośc i z n a ­
c zen ie ,  zasady ich iednak  w przedm io tach  po ­
litycznych i ekonom icznych mogą bydź stronne, 
iako często do widoków i zamiarów adininistra- 
cyi k ra iow ey, a osobliwie wyłącznego han d lu ,  
zwracane.

Zgadzamy się na to  , ca A utor Krytyki daley 
powiada : ze umieiętności Ekonom ii Politycznej- 
Saya i Jakoba, z pożytkiem ogłaszane bydź mogą; 
ale na to m e  przystaiemy , aby ten z nich po­
żytek , bardziey  m łodz ież ,  iak inn i  czytelnicy 
czerpali. P od ług  naszego owszem ro z u m ie n ia ,  
tem łatwieysze bydź pow inno  korzystanie dla czy­
te ln ików doyrzałego wieku z dzieł takich, z k tó­
rych m łodzi naw et pożytecznie u czyc  się moga.

W  tych sprzecznych m niem aniach , toruie  sobie 
au to r  uw ag drogę , która iak m u się zdaie, ma 
p ew nie  go doprowadzić do zam ierzoney nagany 
dzieła Jakoba. Lecz co się tyczy teoryi S a y a , 
chyba tylko dla żartu  nazyw ania  iey ka tech izm em , 
p rzyczepił  się do małego pisma tego autora  , 
is to tną  treść' i zasady E konom ii  P o l i t :  zawiera- 
*^ceS ° » kiedy znayduie  się wielkie iego dzieło, 
o  k tórem  iak gdyby recenzen t  nie w ie d z ia ł ,  a 
k tó re  w czwartem iuz w ydaniu  znakomicie p o ­
praw ione i udoskonalone , m e  tylko w iezyku 
f ran cu sk im , ale i w polskim p rz e k ła d z ie ,  czy­
ta iącey publiczności iest znaiom em .

Co do dzieła J a k o b a , mówi zaraz następnie 
au tor zdania  , ze - tak  iak kodex artykułami u ło ­
żone wygląda. Nie podoba m u się tedy iego 
podz ia ł  na paragrafy , a nie chciał uważać tego. 
ze dzieło porządnie  i systematycznie u ło ż o n e . 
dzieło za podręczne czyli p rzew odniczę do w y­
kładu  umieiętności p rz e z n a c z o n e , dla łatwości 
uczącym s ię ,  i nie pow tarzania  na now o tych 
p raw d , k tóre  pierwey okazane zostały, a których 
iednak przypom nienie  i p rzyw iedzeńie  iest często 
p o t r z e b n e m , nie m ogło  się obeyśc' bez takiego 
p o d z ia łu ,  który naw et we wszystkich naukowych 
pismach za pożyteczny iest uznany. P rzez  k o n ­
cept p rzyrów nania  dzieła Jakoba do kodexu

okazuie au to r  uwag. n ieznaiom ośc metodologii r 
podług którey uk ład  na różne p o d z ia ły , w yni­
knął z po trzeby usunięcia wszelkich wątpliwości 
i zam ięszania, przez i a s n e , ile bydź może, rze­
czy w yłożenie , a które układ  takowy dziwnie 
ułatwia. Uprzedzam y w tem  m ieyscu czyteln i­
ków , żeby się przygotowali do znalezienia w  
dalszym ciągu , ponowioney nagany układu i po- 
uziału tego dz ie ła ,  bo au to r  zdania skąpy w p o ­
chwały , a nader  szczodry w n a g a n y , nie miał 
dosyć m o c y , na iedney tu  poprzestać.

« W  obu  w ym ienionych dziełach , mówi da- 
« ley au to r  zdania , iest u ła tw iona nauka po- 
« działów, czy l i ,  iak zowie, nom enkla tura  um ie-  

iętności , (chociaż iedno od drugiego iest bardzo 
« różne) a dzieci , które się na takicb książkach,
« mybyśmy powiedzieli , z takich książek, uczyc 
» będą , prędzey mogą w  czasie examinow od- 
« powiadać na zadane im p y ta n ia ;  łefiz co iest 
« za różnica między wykładem , iak m ó w i , de- 
« fin icyów  , a duchem  nauki-, łatwo każdy osą- 
« dzic  może. »

Gdy d z ie c i , iak sam recenzent wyznaie, uczo­
ne z książek podług pewnych podziałów u łożo­
nych , odpow iadaią  prędzey i trafniey na czynione 
sobie w czasie examinow zapytania, nie iest że to 
dow odem , iż rozum ieią  czego się u c z y l i ,  co 
właśnie iest g łó w n y m , ba i iedynym celem dy­
daktyki ? Podobny  więc układ dzieł do prelekcyi 
za przewodnic/.e służących , odpowiada w całey 
zupełności swoiemu przeznaczeniu . Dla czego 
z wielkiem dowiaduiemy się z a d z iw ie n ie m , o 
czeni dotądeśmy nie w ied z ie l i , że dzieła S a y a , 
które się znayduia  w rękach ealey F rancyi,  a Ja­
koba w rekach uczniów szkół wyższych i czy­
telników niemieckich , niczein więcey nie są 
z łaski naszego autora zdania, iak tylko n o m en ­
klaturą umieiętności i wykładem definicyi. Gdzież 
że się pod z ia ł ,  pytamy się g o ,  d u c h ,  iak wy­
raża n a u k i ,  albo raczey sama n a u k a ?  O iakże 
źle trzymać potrzeba o wszystkich do tąd  tych 
dzieł czytelnikach , którym się zdawało, że w nich  
umieiętnośc Ekonom ii Polit.- zawartą, i w  spo- 

, sobie naucza iącym , nie tylko d z ie c i ,  ale i doy .
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rzałych ludz i ,  wyłożoną znayduią; Jaka szkoda 
trudów i pracy tych znakomitych mężów, którzy 
rozumieli,  ze wydaniem dziel wspom nionych, 
sobie sławę, a ziomkom pożytek zjednaią! Lecz 
niestety zawiodła nadzieia ! Oto występuie znawca 
i sędzia który na obadwa dzieła , a szczególnie 
Jakoba ; potępiaiące wyroki uczonemu światu 
ogłasza.

Nim odpowiemy nieco nizey z recenzentem 
Halskim na te wyroki szczególnie dzieło- nie­
mieckiego fdozofa potępiaiące, musimy ieszcze 
krótko się zastanowić, nad wypadkiem, iaki autor 
uwag wyciąga z porównania dzieł obu rzeczonych 
pisarzów.

Powiada on , ze dzieło Jakoba , tem się różni 
od dzieła Saya , iż mniey iest od niego iasnem. 
My przeciwiąc się temu zd.iniu, odpowiadamy: 
że zgoła nie iest mniey iasnem; ale będąc wię- 
oey systematycznie ułożonem, aniżeli dzieło fran- 
ru z k ie , same tylko zasady i treść umiejętności, 
czy li, iak mówią , text naukowy zawieraiącem 1 
wolnem od zboczeń i nie przeplatanein przy­
k ładam i,n ie  tak się wydaie bydź łatwem, zwłaszcza 
czytelnikom , nie maiącym nałogu uwagi swoiey 
należytego zastanowienia , i przywykłym mole do 
czytania powieści i romansów.

« Jakob , iak wszyscy niemieccy pisarze, przez 
.  to staie się zawilszym, mówi następnie autor 
« zdania , że zgłębia rzecz do ostatka i styl roz- 
« wieka. Potrzeba wdęc bydź niezmiernie przy- 
« tomnym , powtarzać kilka razy czytanie, i sa- 
« memu sobie nie wierzyć, ażeby n ie  wpaśdź 
« w iaki b łąd ,  nie wziąć iedney rzeczy za druga 
« i zrozumieć nareszcie to , co chciał autor 
« w yraz ić .»

Otoz i zasada nagany Jakoba! Dla tego stale 
się on zawilszym , ze na wzór innych niemie­
ckich pisarzów, zgłębia rzecz gruntownie. Zdaie 
się nam owszem , iż to powinno bydź dla niegp 
pochwałą, co autor zdania chce ganić. Dostał- 
tecznc rzeczy zgłębienie, i należyty, nie zaś 
rozwlekły ich w ykład, są to  cechy , które do­
skonałość niemieckich dzieł znam ionu ią , a tem 
samem rozróz niaią ie od dzieł innych pisarzów,

którym CZęstó i nie bez przyczyny powierzcho­
wność zarzucnią. Nielubi zapewne Recenzent 
literatury niemieckiey , nie pytamy się nawet dla 
czego ; '  widać tylko, że smakuie w powierzcho- 
wney łatwości dzieł takich , nad któremi nie 
potrzeba wcale, iak mówią, głowy łamać. To 
naszó powzięte o nim m niem anie, dalszy ciąg 
iegó • Uwag , dostatecznie usprawiedliwia,

( Dalszy ciąg nastąpi. )

W ia d o m o ść  o Szko le  K rzetn ien ieck iey .

Szkoła Krzemieniecka, m c  dawno GimnaZyum, 
dziś Liceum Wołyńskie, ręką prawdziwie Oby- 
watelskiey gorliwości Czackiego założona", nay- 
wyższa łaską i darem Naymilościwiey nam Pil­
nującego Monarchy A l e x a n d r a  I ,  iako też pu- 
blicznemi ofiarami tylu znakomitych Obywateli 
trzech Guberniy należycie uposażona, szczególniey- 
szą opieką Xiecia Adama Czartoryskiego Kuratora 
Wileńskiego Szkół Wydziału pod wpływem i 
zwierzchniczą władzą Cesarskiego Wileńskiego 
Uniwersytetu coraz wirzey wzrtfstaiąca , zasługuie 
ze wszech miar na uwagę Rządu i Ziomków. 
I.ecz im większe ma prawo liczyć się do cel­
niejszych W kraiu publicznych Editkacyynyćh 
Zakładów, tem mnrey się godzi ubliżać Jey przez 
niesprawiedliwe przygany i okrzykiwania , a nawet 
przydawać do zasłużonych iey zalet przesadzone 
pochwały i uniesienia; co oboie zarówno tchnie 
duchem stronnictwa albo prZynaymhiey wydaie 
zbyt łatwowierną niewiadómosć, nayczęściey się 
opieraiącą na podawanych z ust do ust pogło­
skach. Gdy takowe ostateczności, chociaż na 
wzaiem się znoszące , z czasem iednak now-ey 
i coraz mocnieyszey mogą nabierać wagi ; dla 
zapobieżenia dalszemu szerzeniu się opacznych 
w ley mierze zdań i domysłów, podaie się szcze­
gółowe opisanie tejr celnieyszey Szkoły na d o ­
świadczeniu mieyseowem i nieuprzedzonych po- 
slrzeżeniach zagruntowane, wraz z uwagami iakie 
nastręcza rzecz sama , którą nayprzyzwoiciey iest 
publicznie, że tak ppwiem, roztrząsnąć i wyświecić-
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Kie p ie iw sza  w y jd z ie  druk iem  ogłoszona o 
Szkole K rzem ien ieck ie j  w iadom ość ..W ażne  o niey 
w różnych czasach zdawali sprawy i n a jp ię k n ie j ­
sze czynili w spom nienia  znakom ici światłem i 
zasługą mężowie. Czacki w swoich m o w a c h , a 
szczególniey w urzędow em  tłu m a c z e n iu  i u sp ra ­
wiedliw ieniu  przed  Kommissyą za Najwyższym 
Reskryptem  M onarchy dla weyśęia w stan Gi- i 
m nazyum  W ołyńskiego roku  1810. zesłaną  , 
wiele Artykułów tyczących się tak m oralnego 
s tanu  sz k o ły , iako też iey w ew nętrznych u rz ą ­
dzeń  i administracyi mieyscowey rozw iną ł  i w 
11 aywiększem świetle wystawił. P ie rw e j  ieszcze 
delegowani Członkowie Rady Uniwersytetu W i­
leńskiego wydali w roku 1809 ch lubne  dla tey 
Szkoły świadectwo i zdanie  swoie względem 
przyiętego w niey p lanu  uczenia  Języków i Jeo- 
m etry i otworzyli. Prócz tego dochowuiące się 
Starannie od czasu założenia G im n az ju m  W o ­
łyńskiego mowy , odezwy i pisma uczone U rzę­
dników i Nauczycieli mieszczą w sobie wiele 
ważnych szczegółów i dotykaią różnoczesnych 
w ydarzeń . Nareszcie Program m ata na publiczny 
popis corok wydawane, zawieraią cały rozkład 
nauk tu  zaprow adzonych. Ale wszystkie te pi­
sma , iakkolwiek ze wszech m iar s z aco w n e , są 
praw ie inieyscowe a pjrzynaymniey ledwo kiedy 
za granice trzech  G uberniy  wychodzą. Co tern 
bardziey wskazuie nieiaką potrzebę opisania w 
szczegółach obecnego tu  stanu rzeczy, zwłaszcza 
przed  zaprowadzeniem w dzisieyszem Liceum W o- 
łyńskiem  spodziewanych o dm ian ,  aby łatwiey było 
potem  now e u rządzen ia  rów nać  z dawnieyszemi.

Uważać będę Szkołę pod dwoistym względem 
naukowym i m o ra ln y m , które to dwa względy 
wszystkie inne  obeymuią , i chociaż razem  połą­
c z o n e  wypadnie  mi ie p raw ie wszędzie rozdzielać 
dla pokazania w id o c z n ie j , iak k ierow ana p o rzą -  

•dnie nauka do moralności prowadzi i od niey 
tdopiero prawdziwego blasku i ceny nabiera.

§ I .  P o d z i a ł  N a u k .

l i c e u m  W ołyńskie podług daw nie jszego  u rzą -  
isbtenia G im naz jum  we względzie naukowym  pq~

dziela się na Ą Klassy je d n o ro c z n e ,  i ,3 kunsa 
dwuletnie. Tak  więc do zupełnego ukończenia  
nauk w tey szkole po trzeba  lat 10ciu, zaczynając 
ad  naypiei wszych początków. W  4 rech  klaskach 
odbywaią się nauki początkowe czyli p rzygoto­
w ujące , na kursach Wyższe, spólne Akademiom 
i Uniwersytetom chociaż nie w takiey rozciągłości, 
1 w samem wykonaniu  dawane nieco różną od 
Akadem ickiey , ła tw ieyszą , jednakże i wcale nie 
sokratyczną metodę,

§ Ił. N a u k i  w K l a s s a c i i .

r- -Język, Ojczysty zwyczaiem w szystk ich , Szkól 
Polskich daie się tu razem  z łacińskim, podług 
p raw ideł Kopczyńskiego, podanych nam  w je ­
go Gram ma tyce narodowcy. Jakkolwiek ten 
pierwszy u  nas prawodawca ięzyka ważne miał 
powody do połączenia i sk o ia rzen ia , że tak 
pow iem , polszczyzny z łaciną, wszakże n iew ąt­
pliwą iest r zeczą ,  że ięzyk nasz wieleby zyskał 
11a oddz ie lne j iemu wyłącznie poświęconey 
Grammatyce prawdziwie elementarnóy, w k tó- 
reyby łacina ni epr ze rywala ciągu polszczyzny, 
zostawuiąc mieysce w ielu  po trzebnym  szczegó­
łom  teoryynym i przykładowym tak do G ram ­
ma tyki powszechney iak i n a ro d o w e j  należą­
cy m , a które są w zm iankow ane lub tylko 
wskazane w przypisach do  Grammatyki, służą­
cych raczey dla Nauczycielów niżeli dla uczniów. 
U znał wyraźna po trzebę  tey zm iany  U niw er­
sytet W ile ń s k i , ogłaszaiąc znakom itą  nagrodę 
za ułożenie dwóch nowych Grarnmatyk ięzyka 
Polskiego. Tym czasem Kopczyński n a j l e ­
pszym iest i będzie dla nas przewodnikiem 
w uczeniu  się mowy O yczystey; ale do łaciny 
koniecznie  pom oc skąd inąd  zasięgać się musi.

2. Oprócz tych dwóch ięzyków powszechnie  u 
nas przyiętych za e lem entarne  czyli zasado­
w e , przepisane są ieszcze dla wszystkich czte-
r<ęh klass w Szkole tuteyszey język i  Rossyyski,
F rancuzki i Niemiecki, których nauka co do 
Grammatyki i do niey należących cwiczeń z u ­
pełnie  się kończy i zamyka w 4*ey klassje. 
Takowey m etodzie uczenia  razem  czterech i,o-

I
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zyków oprócz narodowego , w  Innych Szko­
łach  do tąd  n iezap row adzoney , zwykle zarzu­
ca ła  , ze "zbyt obarcza dzieci i w  jakoweś ich 
zam ieszanie  w prowadza. Na ten  zarzu t m o- 
żnaby naydowodnieyszą znaleśc odpowiedź w 
K rzem ień cu ,  gdyby umyślnie do przyiętego 
p lan u  ułożone były Grammatyki różnych ię- 
z y k ó w , któreby wszystkie, oprócz narodowey 
odm iennym  podlegaiąeey p rz e p is o m , przewa- 
żaiac się na stronę praktyki iednym porządkiem 
i  kształtem u łożone, mieściły w sobie zupełnie 
iednakim  sposobem opisane prawidła i też same 
ile  byc może przykłady a naw et wyrazy o d ­
m iennym  tylko w kaźdey Grammatyce t łu m a ­
czone Językiem. T ym  sposobem bez  wielkiego 
m ozo łu  i n ie rów nie  sporzeyby szła n a u k a ,  bo 
U czniow ie  we wszystkich ięzykach ucząc  się 
prawie iedney i tey samey rzeczy łatwoby wi­
dzieli i czuli podobieństwa i różnice pom ię­
dzy prawidłam i i przykładam i w różnych ię­
zykach i razem  w  oyczystym, co iest rzeczą 
is to tną  do gruntowney ich znaiomości. Toż 
m ów ić  o w yp isach ,  czyli t łum aczeniach kto- 
reby  n a y le p ie y  ułożyć’ iedne i  też same w  róż­
nych ięzykach przynaym niey na niższe dwie 
klassy ,• inaczey n iezm iernie  t ru d n o  dzieciom 
w  c o r a z  innym  ięzyku now ey rzeczy się w yu­
czać ,  p rzez co się musi koniecznie opóźniać 
ich  postęp. A tak sama tylko nieułatw iona 
trudność  w w'ykonaniu z n iedostatku stosownych 
książek elem entarnych p o ch o d ząca , niesłuszne 
zarzu ty  ściąga na metodę u rządzen ia  może ze 
w szech m iar n ay lep szą ; bo kiedyż iezeli nie 
w  pierwszych c z terech latach edukacyi szkol- 
ney u czy c  się iezyków, maiących późniey przy­
dać się do wyższych nauk i um ieiętności,  gdy 
pospolicie p o tem , kiedy iuż um ieć  potrzeba, na 
moz olna i prawie m echaniczną początkową 
pracę nad  lezykami braknie i czasu, i ochoty, 
i cierpliwości.

3, W  4 ter  dopiero klassie przydaie się uczniom  
język grecki, kiedy iuż obeznani z trudnościami 
gram m atycznem i w innych  ięzykach zaprawią 
się do łatwieyszego ich  rozwikływania w tey

mowie wzorowey, z którey wszystkie celniey- 
sze korzystały ięzyki i po większey części na 
niey się kształciły.

4 . Język angielski dawany przez Nauczyciela cu ­
dzoziemca, bez  żadney pomocy ięzyka oyczy- 
stego, trudny  do zrozum ienia  a tern bardziey 
do nabycia ,  uważany iest za przydatkowy i 
nieobowiązuiący, tylko tych, co się z własney 
ochoty lub  z woli Rodziców i Opiekunów na 
tę lekcyą zapisutą .

5 . Arytmetyka Czecha może zawcześnie zaczyna- 
iąca się w klassie Iszey  , Jeoinetrya Euklidesa 
w klassie J3ciey, początki Algebry w klassie Ątejr 
z należyta precyzyą i dokładnością dawane, są 
naylepszym kursem Logiki dla początkowych 
uczniów  5 otwieraią one im umysł, um acniaią  
słabe ieszcze poięcie, ustalaią uwagę i od pier­
wszych lat szkolnych sposobią do szybkiego i 
prawie nadzwyczaynego późniey w naukach 
matematycznych postępu. Przynaym niey na pier­
wsze trzy klassy Arytmetyka p raktyczna obok teo— 
ry czn ey , mogąca łatwiey wyświecić i ud o w o ­
dnić  dzieciom same te o ry ą ,  z zastosowaniem 
iey do codziennych w pospolitem życiu wy­
padków, iest n iezm iern ie  po trzebną  i pożądaną,

6. Jeografiia nowożytna zwyc/aynym trybem  szkol­
nym zaczyngiąca się, od podziału ziemi p rz e ­
prow adza  uczniów  przez wszystkie iey części 
nam  znaiom e w przeciągu lat czterech, z w yt­
knięciem szczegółów statystycznych każdego 
kraiu, 1 okazaniem głównych mieysc na  mappie.

7. Historya starożytna Assyryyczyków , M edów i 
Persów  w trzeciey klassie , Historya grecka 
w  czwartey, daią się wrcześnie uczniom  dla 
u ła tw ien ia  im nadal Jeografiii i Historyi sta- 
rożytney , od którey Historya pow szechna ma 
się zaczynać.

8. Nauka M orajna dla szkół narodow ych , n ie ­
gdyś p izep isana , używa się do tąd  we trzech  
początkowych klassach , a w 4 [®y daią się 
tymczasowie wyiątki z prawa przyrodzonego  
Stroynowskiego iako wstęp usposabiaiący pc— 
przedniczo do systematyczney nauk i Prawa 
późniey wykładać się maiącey.
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g. Nauka Clirześciańska i Historya Święta daią 
się przez wszystkie cztery klassy. Ale nasza 
Religia ten prawdziwy i niepojęty dar Nieba 
zawsze łatwiey- się będzie wrażać i nabywać 
przykładem, niżeli nauką; póki zwłaszcza do 
iey nauczania nic prawdziwie elementarnego 
nie mamy. Należy oddać sprawiedliwość szkole 
tuteyszey, że nigdzie widzieć nie można mło­
dzieży przykładnicy znayduiącey się w kościele, 
i z pilnieyszą uwagą słuchaiącey Mszy codzien- 
ney, i moralnych Kazań co niedziele żarliwie 
opowiadanych w przytomności Nauczycieli. Ten 
widok wzbudzaiąęy uszanowanie i cześć głę­
boką dla świętey Religii, i prawych oney czci- 
cielów, może stanąć za iey naypięknieyszą 
naukę.

N a u k i  n a  K u h s a c i i .

Chociaż uczniowie kursów nie maią wolności 
wybierania sobie szczególnych przedmiotów nau­
kowych , którymby się wyłącznie oddawali; dla 
łatwieyszego iednak utrzymania pewnego porządku 
i ciągu w okazaniu rozkładu i zakresu wyższych 
nauk, podzielein ie na trzy oddziały; z których 
w pierwszym uważać będę nauki matematyczno- 
fizyczne , w 2 gim nauki moralne, w 3cim filo­
logią , sztuki piękne i Literaturę.

O d d z i a ł  P i e r w s z y .

Nauki matematyczno-ńzyczne.
t

W pierwszym oddziale molna sprawiedliwie 
umieścić nauki matematyczno-fizyczne idące 
przez wszystkie trzy kursa. Uczniowie ieszcze 
w ostatnich dwóch klassach przygotowani przez 
Nauczyciela kursów do słuchania Jeometryi ele- 
mentarney i Algiebry, kończą te obie nauki w 
przeciągu dwóch lat na kursie pierwszym ; po 
czem następuie Fizyka równie na dwa lata roz­
łożona , Teorya liniy krzywych i rachunek dyfłe- 
rencyalny i integralny z zastosowaniem do Me­
chaniki analityczney. W fizyce zasięgaiącey po­
mocy oil prawd i dowodów matematycznych, 
nabywaią uczniowie coraz większey wprawy do

rozumowania i rachunku ; wprawa ta na lekcyi 
rachunku dyfferencyalnego umieiętnie dawaney 
i z należytem słuchaney usposobieniem, do tak 
wysokiego dochodzi s topn ia , że ią tu uczniowie 
maią za naylatwieyszą dla siebie naukę. Tak po­
pęd silny do matematycznych nauk nadany 
szkole przez pierwszego iey Rządcę, ciągle się 
utrzymuie w całey swoiey mocy'. Pewnie się do 
tego wiele przyczyniają zaprowadzone w niey od 
czasu iey założenia , Arytmetyka Czecha zawie- 
raiąca w sobie tak dobrze wyłożoną Teorya, i 
Jeometrya Euklidesa co do układu zwłaszcza, iak 
samo doświadczenie tyloletnie pokaźnie, wyższa, 
ieżeli tak powiedzieć można elementarnieysza, nad 
powszećhniey po innych szkołach przyiętego 
Lhuillera a tern bardziey L acro ix , chociaż i to 
iest rzeczą niewątpliwą, że w M atematyce, ró ­
wnie iak w iakieykolwiek inney porządney nauce, 
bardzo wiele i może naywięcey od wykonania 
p lanu, czyli od sposobu i wykładu Nauczyciela 
zależy. Biada szkole w ktorey ścisłych umieię- 
tności i nauk powierzchownie uczą.

Do matematycznych nauk tu dawanych należą 
ieszcze: Mechanika teoryczna i Architektura,
oddzielnie dawane, i dopiero w roku bieżącym 
rozpoczęte, za powrotem Nauczyciela z zagranicy 
po kilkoietniem zwiedzeniu naysławnieyszyeh rę- 
kodzielnych zakładów, i odbyciu kursu nauk w 
szkole politechniczney w Paryżu. Nowe to za­
prowadzenie rokuie nadal wiele dobrego w tych 
prowincyaeh, gdzie Mechanika i Architektura 
wieyska i inieyska, a na wet rządowa, na tak nis­
kim iest stopniu , zwłaszcza gdv przez Teorya 
i umieiętnie do niey stosowany rysunek podnieść 
się może nieoehybnie w kilku latach Szkoła Mechani­
ków praktycznych, w naylepszym widoku, w tak oczy- 
wistey potrzebie kraiu przez Czackiego założona 
i która iuż nawet za iego życia w dosyć kwi­
tnącym stanie, chociaż w zbyt ciasnych obrębach 
samey niemal praktyki, zamknięta.

Jeometrya praktyczna i rysunki topograficzne 
daią się szczególniey dla uczniów kosztem rzą­
dowym sposobiących się na Jeometrów skarbo­
wych, o którym to Jnstytucie oddzielnym ieszcze



m i mówić w yps^nic  , insisc rzecz z kolei o fun ­
duszowych zakładach. T u  tylko wspomnieć w i-  
n ienem , ze uczniow ie tego ważnego Insty tu tu  nie 
przesta ła  na samem uczen iu  się P raktyki i R y­
s u n k ó w ,  ale wszyscy obow iązani są odbyć kurs 
p o rząd n y  Jeom etryi e lem entarney i Algiebry , i 
u r z a  się przy tein Architektury, M echaniki teo- 
ryczney  i Mineralogii , a n iektórzy z n ich  zda- 
tnieysi p rzechodzą  na F izykę i R achunek dyf- 
ferencyalny, iezeli rozkazy rządowre nie powoluią 
ic h  zbyt wcześnie do weyścia w służbę skar­
bowa.c

K urs  nauk fizycznych kończą  w  znaczney  roz- 
ciaełości dawane na kursie t rzec im : C hem ia*

< n

M ineralog ia , Historya natu ra lna  i B o tan ik a ,  z 
o k a z a n ie m , ile hyc m o ż e , wszystkiego w n a tu ­
rze  i w doświadczeniu , do czego służą należycie 
o p a trzo n e  i nayporządniey  u trzym ane  Gabinety : 
F izyczny, Mineralogiczny, toż Laboratoryum che- 
n iiczne , i Ogród botan iczny  corocznie, nowemi 
zb ioram i i p roduktam i naydalszych kraiów po_ 
mnażane, za staraniem  Nauczycieli prawdziwych 
miłośników i znawców swoiego przedm iotu .

G abinet Historyi naturalney w bardzo ieszcze 
ubogim  stanie czeka nowych ofiar lub  kosztów. 
Dotychczas całym iego iest składem mała kolle- 
keya zw ierząt i ptaków i nayzupelnieysza, ile 
tylko hyc może Kollekcya owadów, którą winna 
Szko ła  gorliw em u N auczyc ie low i,  i zapewne ią 
o d  Niego na wieczysty dar i p am ią tkę ,  albo iuż. 
otrzymała lub  ieszcze otrzyma.

Dla zniszczenia  do ostatka może gdzie kryią- 
cey się przesądney nieufności względem ospy kro- 
wiey i prawdziwie dobroczynnych  i zbawóennych 
iey s k u tk ó w , iako też dla um ocnienia  grunto-  
wnieyszego w  tey mierze przekonania  , Doktor 
Licealny w osta tn ich  miesiącach roku  szkolnego 
czyta i wykłada uczniom  kursów ułożony przez 
siebie trak ta t  o szczepieniu ospy. Pew nieby  roz- 
łegleysze i naybliżey każdego dotykaiące zasto­
sowania znalazła daw ana pub liczn ie  N auka Za­
chow ania  zdrowia. N auka ta  odnosząc się do

i. ‘

codziennego sposobu życia i naw et do nadzwy- 
czaynych m łodem u wiekowi zdarzać' się m ogą­

cych wypadków, zawieraeby mogła w sobie wiele 
zbawiennych  nadal p rzes tró g ,  a lecząc naypier-  
wey młodzież z fałszywego wstydu lub lekce 
ważenia dawanych iey wcześnie ostrzeżeń, byłaby 
prawdziwą m oralną nauką zdrowia do M oral­
nego raczey oddzia łu  należącą.

O d d z i a e  D r u g i .

Nauki M oralne.

Drugi oddział Nauk przepisanych kursom skła­
dnią Nauki M oralne , zaczynaiąee się od Historyi 
powszecliney do kursu pierwszego przywiązaney. 
W ażna ta i szczególniey interessuiaca Nauka , 
podług nowego układu i w iak naywiększey ob- 
szerności d a w a n a , niewątpliwieby wiele zyskała 
na tern , gdyby ią można odnieść albo wreszcie 
przeciągnąć aż do  wyższych kursów (1), na k tó- 
rychby uczn iow ie  mieli więcey usposobienia , 
a Nauczyciel otwartsze pole do moralnych i świa­
tłych uwag prawie niedostępnych tym, co ieszcze 
grun tow nych  niepowzięli 2asad Praw a p rzy ro ­
dzonego , politycznego , cywilnego i ekonom ii 
polityczney. Aniby to  było uciążliwością żadną 
dla Nauczyciela k tóry się iuż tak zasłużył sw em u 
przedm iotowi wydaniem Jeografii starożytnej*, i 
naychętnieyby podiął now ą i większą pracę dla 
powiększenia światła samey nauki i korzyści 
uczniów . Ale do rozlegleyszych w historyi po­
wszechnej* widoków był początkowo na przeszko­
dzie ten wzgląd p rzez  Czackiego dobrze p rz e ­
widziany , że wielu uczniów  nie kończy zupełnie 
wyższych nauk i często w połowie one p rze ry ­
wa, dla tego to  bieg nauk moralnych tak -wcześnie 
się tu  zaczyna, aby i uczeń  niekończący szkól, 
miał istotnieysze wiadomości przynaymniey z h i ­
storyi.

N a  drugim  kursie dawane iest prawo p rzy ­
rodzone, polityczne i narodów  ułożone podług

(1) Korzystnieyby byto przebiedz w krótkości Dziele 
znakomitszych narodów na kursie pierwszym , a oh- 
szerniey wyłożyć Historyią powszechną na iednym 
z wyższych kursów , kiedy Uczniowie będą iuż dosyć 
usposobieni do pożytecznego iey słuchania.
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Baue ra, i Ekonomia politybzna Jakóba przez 
Nauczyciela wydana i iego własnemi uwagami 

pomnożona. Przy takim u nas braku książek ele­
mentarnych , w tym wydziale podobny wykład 
z dostatecznemi obiaśnieniami i uwagami konie­
cznie potrzebny. Są one naksztalt szkieł umie- 
iętnie sporządzonych, które służą do pilnego po ­
strzegania świateł niemieckich , tak ciemno się 
wydaiacych , za osłoną niepoiętych zrazu dla nas 
wyrażeń naukowych. Oddać należy sprawiedli­
wość uczonym niemieckim, ze w zgłębieniu i za­
łożeniu zasad wszelkiego praw a, równie iak we 
wszystkich naukach rozbioru i krytyki daleko się 
posunęli, i może tylko dali się wyprzedzić iednym 
Anglikom ; ale tych ięzyk trudnieyszy u  nas do 
upowszechnienia gdy w niemieckich dziełach 
łatwiey wskazywać żrzódła i uczniom z nich 
czerpać.

Kończą się nauki moralne na prawie cywil- 
wilnem, rzymskiem i kraiowem, dla wyższych kur­
sów dawanem w dwóch oddzielnych traktatach 
na dwa lata rozłożonych, które poprzedza nie­
zmiernie ważne historyczne opisanie przemian, 
przez iakie przeszło prawodawstwo cywilne u 
llzymian i u  nas. Wszystko to starannie i pra­
cowicie zebrane i ułożone przez Nauczyciela, co­
rocznie się pomnaża i dopełnia nowerai doda­
tkami i uw agam i, na piśmie lub ustnie czynio- 
nenii. Oprócz tego na szczególne i bardzo po­
żyteczne ćwiczenia w stosowaniu nauki p ra w a , 
daia się uczniom ważne a rozmaitym wątpli­
wościom i zawikłaniu podlegaiące sprawy do roz­
trząsania , rozbioru , wywodu i tymczasowego 
przez nichże samych osądzenia , z wymienieniem 
powodów i przywodzeniami artykułów prawa ; 
tak dopiero przygotowane wywody spraw, sądy 
i wyroki uczniów oddaią się pod ostateczne roz> 
strzygnienie Nauczyciela, który ie publicznie w 
szkole bądź całkowicie , bądź w części znosi lub 
u trzym uie , dla słusznych i prawnych przyczyn 
z wytknięciem także swoich powodów , albo wo­
li prawa.

KORRESPONDENCYE.

(W yiątek z listu pisanego z Poznania 
w Lipcu r. i8 2 3 j .

•• i J a  'V , . d ł  j-- . ,v i; t ;  v- •/ *. V.
« . . . .  Zbiór Tytusa Hr. Działyńskiego coraz bar-

dziey się powiększa przez staranne zabiegi 
Właściciela, uwieńczane dotąd prawie zawsze 
pomyślnym skutkiem. Tak n. p. niedawno na­
był dwa rękopisma do dzieiów oyczystych bardzo 
ważne. Są to foliały. Pierwszy , pisany na par- 
gaminie r. 1422 , zawiera zbiór przywileiów 
nadanych Krzyżakom (od  czasu ich zjawienia 
się w naszych stronach) przez Królów Polskich 
i W. Xiążąt Litewskich. D ru g i , ręką Długosza 
na pargaminie p isany, i przez niego r. i 4 7 r> 
w skarbcu Krakowskim złożony , a dla interesów 
Krzyżackich z rozkazu Zygmunta I. do Pozna­
nia przywieziony, obeymuie zbiór tranzakcyy 
przez Długosza zebranych, a zdziałanych mi ę- 
dzy Polską i Krzyżakami; są w nim rów nie  
i dow ody , że ziemie Michałowskie , Pom or­
skie i  Chełmińskie do korony polskiey na­
leżą.

t

Ważneni w innym rodzaiu , to iest dla li te­
ratury, iest odkrycie exemplarza drukowanych 
(dotąd nieznanych) poezyy Mikołaia Sępa Sza- 
rzyńskiego , pisarza wieku Zygmuntowskiego , 
któremu spółcześni drugie po Janie Koclianow■* 
skini mieysce, w rymach oyczystych, przyzna­
wali.

Działyński iest teraz w SzwecyL Oby mu się 
poszczęściło , ieżeli nie wydobyć przedmioty li­
terackie , których nas grabież woienna w niesz­
częsnych dla Oyczyzny czasach pozbawiła , to 
przynaymniey zebrać o n ich ,  ile można, dokła­
dna wiadom ość! — »

c

/ .  K . 1

( Dokończenia nastąpi.)


